
Nauka Katolicka.
( PO S ŁA NI EC . )

i

N a u k a  Katolicka11 wychodzi co czwar
tek ”w Bochum w  W estfalii jako bezpła
tny dodatek do „W iarusa Polskiego . 
Osobno „Nauki Katolickiej11 prenumero
wać nie można. Kto w ięc chce ją otrzy
mywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iarusa Polskiego11.

 __     b i

W iarus Polski11, pismo polityczne ! 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata ua poczcie wynosi 1 markę 
50 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 75 fe
nygów.

Módl się i pracuj!

~  Bezpłatny dodatTk tygodniowy do „Wiarusa Polskiego”.
^  B o ch u m , dnia I lis topada IH S4. R o K  3 .

N a uroczystość W szystk ich  
Św iętych.

L E K C Y  A. O bjaw . św. J a n a .  V II ,  2 — 12.
W  one dni oto ja ,  Jan .  widziałem d ru 

giego anioła  wstępującego od wschodu słońca, 
mającego pieczęć od Boga żywego, i zawoła 
ku czterem aniołom, k tórym  dano je s t  szkodzie 
ziemi i morzu, m ów iąc :  N ie  szkódźcie ziemi
i morzu, ani drzewom, aż popieczętujem y sługi 
B oga  naszego na czołach ich. 1 słyszałem 
liczbę p ieczętow anych ze wszech pokoleń sy-' 
n4w Izraelskich, sto i czterdzieści cztery ty 
siące p ieczętowanych. Z pokolenia J u d y  dw a
naście tysięcy pieczętowanych. Z pokolenia 
R uben  dw anaście  tysięcy pieczętowanych. / .  po
kolenia G ad dwanaście  tysięcy pieczętowanych. 
Z pokolenia A ser  dw anaście  tysięcy pieczęto
w anych. Z pokolenia Neftali  dw anaście  ty 
sięcy pieczętowanych. Z pokolenia^ Manasse 
dw anaście  tysięcy pieczętowanych. Z pokole
nia Sym eon dwanaście  tysięcy pieczętowanych. 
Z pokolenia L ew i dw anaście  tysięcy pieczęto
w anych. Z pokolenia Izach a r  dwanaście  ty 
sięcy pieczętowanych. Z pokolenia Zabulon 
dw anaście  tysięcy pieczętowanych. Z poko
lenia Jó z e f  dw anaście  tysięcy pieczętowanych. 
Z pokoleuia Benjam ina dw anaście  tysięcy pie
czętowanych. P o tem  widziałem rzeszę wielką

ze wszystkich narodów  i pokoleń, i ludzi i 
ję zyków : stojące przed stolicą i p rzed  obli
czem B aranka, przyobleczeni w szaty  białe, 
a palmy w ręku ich. i wołali głosem wielkim, 
m ów iąc: Zbawienie Bogu naszemu, który sie
dzi na stolicy i B arankow i. A wszyscy anio
łowie stali koło stolicy, i starszych, i czworga 
zw ierząt i padli na  oblicze swe, i pokłon 
uczynili Bogu, m ó w ią c : Amen. Błogosławienie 
i chwała, i mądrość i dziękczynienie, czese 
i moc, i siła Bogu naszemu na wieki wieków.
Amen. 10

E W A N G IE L IA .  Mat. V , 1 — l i -
Onego czasu widząc. Jezus  rzeszę, wstąpił 

na górę. A  gdy usiadł, p r z y s t ą p i l i  uczniowie 
jego, a o tw orzyw szy usta  swe, nauczał ich, 
mówiąc: Błogosławieni ubodzy w duchu, a l
bowiem ich jest królestwo niebieskie. B łogo
sławieni cisi, albowiem oni posiędą ziemię. 
B łogosławieni, którzy płaczą, albowiem om 
będą  pocieszeni. Błogosławieni, k tórzy łakną 
i pragną, albowiem oni będą  nasyceni. B ło
gosławieni miłosierni, albowiem om miłosier
d z i a  dostąpią. B łogosławieni czystego serca, 
albowiem oni Boga oglądają. Błogosławien 
pokój czyniący, albowiem nazwani będą y 
nami Bożymi. Błogosławieni, którzy .Pm 
prześladow anie  dla sprawiedliwością, a . wieni 
ich jes t  królestwo niebieskie. Błog
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jesteście, gdy  wam złorzeczyć będą, i prześla
dować w as będą, i mówić wszystko złe prze
ciwko wam, kłaniając  dla mnie. Radujc ie  się 
i weselcie s i ę ; albowiem zap ła ta  w asza  obfita 
jes t  w niebiesiech.

W  przeszłym numerze zamieszczono przez 
omyłkę niestósowną na 24 niedzielę ewangielię. 
dla tego w łaściwą zamieszczamy w dzisiejszym 
numerze.

Na niedzielę 2 4  po Światkach.
L E K C Y A . Rzym. X I I ,  IG— 21.

B ra c ia ! Nie bądźcie  mądrymi sami u sie
bie. Zadnem złem za złe nie o ddaw ając :  
p rzem yśliw ając to, coby było dobrego, nie 
tylko przed  Bogiem, ale też i przed wszystkimi 
ludźmi. Jeżeli można rzec, ile z was jest, ze 
wszystkimi ludźmi pokój mający. Nie mszcząc 
się sami, Najmilsi, ale dajcie miejsce gniewowi, 
albowiem napisano je s t :  Mnie pom sta :  j a  od
dam, mówi Pan . Ale jeżli łaknie nieprzyjaciel 
twój, nakarmij g o ;  jeśli pragnie, napój g o ;  
bo to czyniąc, węgle ogniste zgromadzisz na 
g łowę jego. Nie daj się zwyciężyć złemu, ale 
zwyciężaj złe w dobrem.

EY V A N G IELIA . Mat. V III ,  1— 14.
W  on czas, gdy  zstąpił Jezu s  z góry, szły i 

za  nim wielkie rzesze. A  oto t rędow aty  p rzy 
szedłszy, pokłonił się mu, m ów iąc: Panie ,  jeśli 
chcesz, możesz mię oczyścić. I  ściągnąwszy 
Jezu s  rękę, do tknął się go, mówiąc: chcę, bądź 
oczyszczon. I  był zarazem oczyszczony trąd 
jego. I rzekł mu Je z u s :  P a t rz ,  abyś tego ni
komu nie powiadał, ale idź, ukaż się k ap ła 
nom, i ofiaruj dar, który p rzykazał Mojżesz', 
na  świadectwo im. A gdy wszedł do K a-  
farnaum, przyszedł do niego setnik, prosząc 
go i mówiąc: Panie , s ługa mój leży w domu 
pow ietrzem  ruszony i ciężko trapiony jest.

^ I izek ł mu J e z u s :  J a  przyjdę i uzdrowię go.
I odpowiadając setnik, rzekł: Panie, nie jestem 
godzien, abyś wszedł pod dach m ój; ale tylko 
rzeknij słowem, a będzie uzdrowion sługa mój. 
Bo i j a  jestem człowiek pod w ładzą  pos ta 
wiony, mający pod sobą żołnierze, i mówię 
tem u: idź, a idz ie ;  drugiem u: chodź, a przy
chodzi; a s łudze m ojem u: czyń to, a czyni.
A  usłyszaw szy Jezus, dziw ow ał się, i rzekł 
tym, k tórzy  szli za nim : Z ap raw dę  pow iadam  
wam, nie znalazłem tak wielkiej w iary  w 
Izraelu. A powiadum wam, iż wiele ich ze 
w schodu słońca i z zachodu przyjdzie, i usiędą 
z A braham em  i Izaakiem i Jakóbem  w kró
lestwie niebieskiem ; a synowie królestwa będą 
wyrzuceni w ciemności zew nętrzne: tam będzie

płacz i zgrzytanie  zębów. I rzekł .fezus se tn i
kowi: Idź, a jakoś uwierzył, niech ci się stanie. 
I uzdrow iony jes t  s ługa onej godziny.

Na Niedzielę 25  po Światkach.
L E K C Y A . Rzym. X I I I ,  8 — 10.

B rac ia !  nie bądźcie nikomu n iew in n i ,  je
dno abyście się społecznie miłowali, bo kio 
miłuje bliźniego, zakon wypełnił. A lb o w iem : 
nie będziesz cudzołożył, nie będziesz zabijał, 
nie będziesz kradł, nie będziesz mówił św ia
dectw a fałszywego, nie będziesz pożąda ł;  
i jeśli które  je s t  insze przykazanie, w tern 
słowie się zam y k a :  będziesz miłował bliźniego 
twego, jako  siebie samego. Miłość bliźniego, 
złego nie czyni. W ypełnienie  tedy zakonu 
je s t  miłość.

E W A N G IE L IA .  Mat. VIII,:  2 3 — 27.
W  on czas, gdy Jezus  wstąpił w łódkę, 

weszli z nim uczniowie Jego . A  oto w z ru sz e 
nie wielkie stało się na morzu, tak, iż się łódka 
w ałami okrywała , a on spał. I przystąpili do 
niego uczniowie jego, i obudzili go, m ów iąc: 
P an ie ,  zachowaj nas, giniemy. 1 rzekł im 
Jezus :  Czemu bojnźliwi jesteście małej w iary?
1 edy wstawszy, rozkazał w ia trom  i morzu, 
i stało się uciszenie wielkie. A  ludzie się 
dziwowali, mówiąc: Jak iż  je s t  ten, co mii
i w iatry i morze są posłuszne?

Ż ycie  n a sze  je s t  m orzem .
Przedewszystkiem zasługuje na naszą 

uwagę owa łódź na morzu, rozkołysana 
burzą, pędzona wiatrami, miotana bałwa
nami i już co tylko zatopić się mająca. 
Co łódź ta ma oznaczać, to powiada nam 
Augustyn św. w swojem objaśnieniu Psalmu 

| 2 5 .  Łódź, którą bałwany co tylko zatopić 
miały, przedstawia nam niebezpieczeństw o 
życia ludzkiego, które jest morzem spie- 
nionem od wiatrów i burzy. I któż z was,

1 Najmilsi, nie uczuwa na sobie prawdy tego 
porównania? Gdy w czasie wojny licznt 

j  nieprzyjaciół pułki zaczną niweczyć wszyst- 
j kie zasiewy w polu; gdy zajmą wam domy 

wasze, albo je spalą lub zniszczą, Jak iż 
naraz pozbawieni zostaliście wszystkiego, 
co wam było drogiem i miłem, iż stanęL- 
ście bez schronienia i bez wszelkiego spo-



sobu ćlo życia: o, czy wtedy życie to nie ! 
pokaże się wam podobnem do owej łodzi, , 
miotanej na wszystkie strony wzburz o nem i 
bałwanami? Albo gdy srożyć się zaczną 
żywioły, gdy pożar w jednej chwili zniszczy 
wam to, na coście przez la t wiele w pocie 
czoła pracowali; gdy przyjdzie powódź i 
wszystko do koła zaleje i domy wam 
poobala, pola i ogrody' spustoszy: o, czy j 
wtedy nie zdaje wam się, jakobyście znaj
dowali się na morzu wzburzonem, bez j 
schronienia, bez pomocy? Albo gdy naraz 
wskutek wewnętrznych zamieszek i roko
szów cały ład i skład, cały porządek rze
czy z karbów swoich wyważonym zostaje; 
gdy zniknie uszanowanie dla prawa i spra
wiedliwości, gdy jedynie żelazna prawica 
samowoli rozp o trze  swoje panowanie; 
gdy może dawno tlejąca się iskra zawiści 
zapali się i buchnie płomieniem, i wszystko 
w popiół i perzynę zamieni: czy wtedy nie 
możemy słusznie do siebie i do swego po
łożenia zastósować tych słów ewangielii: 
„A oto powstała burza w ielka“ ?

A przecież, Najmilsi, nie są to jeszcze 
najniebezpieczniejsze burze, chociaż je za 
takie dzieci świata poczytują. Augustyn 
święty widzi w łodzi na morzu burzą mio
tanej, obraz daleko większych i groźniej
szych niebezpieczeństw. „Piętrzące się bał
wany na morzu, mówi on, to nieustanne 
pokusy, które w nas uderzają i które kru
chej łódce, w jakiej się znajdujemy, smu- 
tnem grozi zatopieniem. Kiedy pokusy te 
opanują człowieka i światło w iary mu za
ćmią, albo takowe całkiem zagaszą, tak, 
iż straci z oka główny cel, do którego 
miał dążyć i więcej już drogi nie poznaje, 
po której chodzi: wtedy to zebrały się 
w nim owe czarne chmury, które zakryły 
mu niebo i które żadnego już ożywczego 
promienia światła do duszy jego nie prze
puszczają. A kiedy z światłem wiary zni
knie także nadzieja, kiedy taki nieszczę
śliwy wszystkie swoje myśli, usiłowania 
i dążności jedynie na rzeczy czcze i pró
żne obraca i wytęża, wtedy pęka i zrywa 
się lina, a kotwica wpada w morze, która

j j  łódź życia naszego wśród burz i nawałnic 
powstrzymywała; kiedy dalej z nadzieją 
niknie także siła w iary; kiedy człowiek 
taki straci już wszelkie poczucie cnoty i 
kiedy jedynie o zaspokojenie zmysłowych 
swoich chuci ubiega się i stara, wtedy pęka 
i łamie się maszt, a łódź nie może już do
wolnie poruszać się na otwartem, wzbu
rzonem morzu. Kiedy wreszcie słowo Boże 

j straciło już u takiego człowieka swoję 
powagę i swoje znaczenie; kiedy niczem 
są dla niego wszelkie nauki Kościoła, da
remne wszelkie pociechy i błogosławieństwa 
religii, wtedy strzaskał się ster, a łódź 
płynie, gdziekolwiek ją wicher namiętności 
pędzi, a wtedy każda skała grozi jej roz
biciem. “

Otóż na takie to, Najmilsi, burze, na 
takie bałwany wskazuje nam dzisiejsza 
ewangielia, od których nikt w życiu swojem 
nie jest wolny, bo wszyscy mamy do walcze
nia z pokusami i ponętą grzechu. „Albo
wiem przeciwnik wasz, djabeł, —  woła 
Apostoł —• krąży jako lew ryczący, szu
kając, kogoby pożarł." I nie tylko mamy 

! do walczenia przeciwko ciału i krwi, lecz 
przeciw książętom i mocarzom, przeciwko 
władzcom świata ciemności, przeciwko złym 
duchom w powietrzu. I pokusy te umieją 
się wszędzie wcisnąć, tak do pałacu kró
lów, jak i pod strzechę rolnika; tak do 
celi klasztornej, jak  i do samego kościoła, 
i bezwzględnie napastują każdego człowieka, 
I  ztąd też mówi święty Hieronim: „Nie
podobieństwem jest, aby dusza ludzka mo
gła pozostać bez pokusy." Nawet tam, 
gdzie człowiek zewnętrznie cichym i spo
kojnym się pokazuje, panują w nim nieraz 
wewnętrzne srogie burze pokus, które go 
wyzywają do zaciętej walki. „Albowiem 
jako sternik —  mówi św. Bazyli —  po
kazuje zręczność swoją w czasie burzy, 
zapaśnik siłę i odwagę swoją w przeci
wnościach, tak też powinien chrześcianin 
okazać cnotę swoją wśród pokus. Prze- 
dewszystkiem więc dziś, gdzie to ludzie 
wolności sumienia szukają wolności w 
grzechu, gdzie apostołowie niedowiarstwa
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i cielesności na wszystkie strony nauki 
swoje rozgłaszają, gdzie bez wstydu i bez 
bojaźni Bożej naruszają to, co dawniej za 
święte i nietykalne poczytyw ali; gdzie 
w szale swoim i obłędzie bratobójczym 
wszystko zniszczyć, wszystko obalić, wszyst- 
stko za jednym zamachem wedle przewro
tnej myśli swojej przeobrazić usiłują, o, 
zaprawdę, w czasie takim życie nasze jest 
podobnem do łodzi, której rozbiciem lub 
zatopieniem grozi burza morska i bałwany.

Atoli wróćmy się, Najmilsi, ponad je
zioro Genezaret i popatrzmy na Jezusa, 
który się tam w onej tak bardzo zagro
żonej łodzi znajdował, a nawet spał. Dłu
gą pielgrzymką i pracą całodzienną znu
żony, uczuł także Syn Boży, jako czło
wiek, potrzebę zażycia snu, by dał odpo
cząć ciału swojemu. Wicher dmie prze
raźliwie, bałwany wznoszą się z szumem, 
rozbijają się o siebie; strwożeni uczniowie 
truchleją i na głos wyrzekają, a Pan śpi 
spokojnie na twardym pokładzie lodzi i po
kazuje nam, jak to niewinność i cnota 
najdoskonalszego zażywa pokoju nawet 
wśród wrzawy i zgiełku świata tego. 
Augustyn św. zapatrując się na śpiącego 
Chrystusa, mówi: „Jeśli chcecie odkryć
przyczynę groźnego niebezpieczeństwa, znaj
dziecie ją w tem, że Jezus śpi. “ Chciejcie, 
Najmilsi, słowa te Ojca Kościoła św. w pra- 
wdziwem ich pojąć znaczeniu. Pan Jezus 
jako człowiek, był nam, z wyjątkiem grze
chu, we wszystkiem podobny i tym samym, 
co i my, ulegał potrzebom ludzkiej natury. 
Inna rzecz z Synem Bożym, który jako 
taki nie znał już żadnych ziemskich po
trzeb i warunków. Jako był na początku 
u Boga, a Ojciec przez Niego wszystko 
stworzył; i jako dokonawszy dzieła odku
pienia, powrócił znów do chwały swojej, 
nad nami rządzi i nad nami czuwa, tak 
też włada On ramieuiem swojem i czuwa 
w onej łodzi, burzą miotanej na morzu 
galilejskim. I dla tego też gani Chrystus 
tak wyraźnie i tak stanowczo małowierność 
uczniów swoich. Augustyn św. objaśnia 
nam swoje powyżej przytoczone s łow a: że

przyczyny groźnego niebezpieczeństwa szu
kać nam należy we śnie Zbawiciela, i 
mówi: „Gdyby Jezus Chrystus w nas nie
spał, nie doświadczylibyście tych burz, 
owszem zakosztowalibyście wewnętrznego 
pokoju i doskonałego odpoczynku, boby 
wtedy Jezus razem z wami czuwał." Jest 
to prawda, Najmilsi! nad którą nigdy za- 
dosyć zastanawiać się nie możemy. Chry
stus Pan czuwa zawsze nad nami i gotów  
jest zawsze ponieść nam pomoc swoją, 
bylebyśmy nie dozwolili Mu zasnąć w so- j 
bie. Lecz śpi On w nas, kiedy nie wie- f 
rzyray w moc Jego Bożą i w Jego pomoc 
Bożą; śpi w nas, kiedy słowo Jego prze- | 
stajemy uważać za słowo B oże; kiedy Jego 
ewangielii nie uznajemy za prawdę Bożą; 
Jego przykazań za przykazania Boże; , 
kiedy śmierci Jego krzyżowej, przez którą 
nam bramy nieba otworzył, nie uważamy 
za otiarę pojednawczą za grzechy całego 
świata. Chrystus śpi w nas, kiedy świętego 
Jego Kościoła, który krwią swoją okupił 
i przez Ducha św. w ftlar i opokę prawdy 
zamienił, nie uznajemy za skarłiec ku 
przechowaniu dzieła zbawienia na wszystkie 
czasy i pokolenia; kiedy w Nim nie wi
dzimy opoki zbawienia, opoki silnej i nie
wzruszonej, o którą przez dziewiętnaście ' 
wieków roztrącały się wszelkie morza 
wzburzonego bałwany, i o którą zawsze 
roztrącać się będą, póki ziemskie to wal
czące Jeruzalem nie zamieni się w tryum
fujące miasto. Chrystus śpi w nas, biedy 
Sakramenta św. przestały już być dla nas 
źródłem zbawienia, mocy i pociechy; kiedy 
w nich jedynie zewnętrzne widzimy znaki, 
bez wewnętrznej, nadprzyrodzonej łaski i 
kiedy miasto czerpać z tej krynicy żywej 
wody, ku orzeźwieniu duszy naszej, wolimy 
nabierać same męty z tych rowów i dob w, v  
któreśmy sobie w zarozumiałości swojej po- 
wykopywali. W łaśnie dla tego, Najmilsi 
że Chrystus śpi w tylu ludziach, i że, rdzif - 
jeszcze czuwa, tam go koniecznie lśpi 
usiłują, nie tylko samą sztuką i u ieję 
tnością, ale i wszelkiego rodzaju kłams ren 
próżnością i zmysłowością; właśnie dla tegJ
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tak wiele jest na świecie niepokoju, tak 
wiele nędzy i niedoli pomiędzy ludźmi; 
właśnie dla tego świat dzisiejszy podobien 
do wzburzonego, szumiącego morza, na 
którem łódź życia naszego ciągle jest wy
stawioną na najrozmaitsze wichry i bał
wany, które ją  pędzą, już to na mielizny, 
już na skały i co chwilę rozbiciem jej 
grożą i ludzi tak wielkiem przejmują zwąt
pieniem. I cóż nas wesprze, Najmilsi, 
w tej potrzebie? Oto jedyny środek, abyśmy 
wedle wskazówki dzisiejszej Ewangielii św. 
zbudzili Zbawiciela. W prawdzie gromi 
Zbawiciel uczniów swoich, że z takiem po
wątpiewaniem do Niego się zbliżają i ze 
snu Go budzą: czemu jesteście bojaźliwi, 
małej wiary! lecz bynajmniej nie karci ich, 
za to, że się do Jego pomocy uciekają. 
Nie to jest ich przewinieniem, że budzą 
Syna człowieczego, lecz to, że Syna Bożego 
w sobie uśpili, że pod jego bokiem tyle 
okazali bojaźni i trwogi.

Także i my nigdy nie powinniśmy do
zwolić, aby Syn Boży zasnął w nas, a 
gdyby rzeczywiście spał, mamy Go zbudzić; 
lecz jak  się do tego dzieła wziąść mamy?

Przedewszystkiem trzeba nam uczuć 
słabość i nieudolność swoją i uznać całą 
niemoc swoją. Kto samemu sobie ufa, albo 
też myśli, że zbawienie swoje znajdzie u 
ludzi, a zaspokojenie potrzeb i pragnień 
swoich na świecie i wśród świata, ten nie 
będzie szukał Zbawiciela; ten nawet tam, 
gdzie Zbawiciel przyjdzie do niego i zapuka 
i wnijść zapragnie, nie otworzy Mu drzwi 
swoich. Taki nieszczęśliwy w straszliwem 
swojem odrętwieniu nosić będzie Zbawiciela, 
którego na chrzcie św. przyjął, i którego 
w latach młodości swojej już to w naukach, 
już w błogosławieństwach kościoła, już 
Avreszcie w Komunii św. podejmował, jakoby 
w grobie jakim, przywalonym kamieniem 
próżności i grzechu. Do takiego też za
ślepionego odnoszą się one słowa groźne 
Zbawiciela: gdybym do nich nie był przy
szedł, nie mieliby grzechu, lecz teraz grzech 
ich zostawa.

I  nie tylko uczuwać mamy słabość

swoją i niedołężność, ale ją  nadto w mo
dlitwie \\Tyrażać: mamy i z rana i w Avieczor 
wołać z głębi serca ufnego: Panie, dopomóż 
nam, Panie, wesprzyj nas łaską Twoją 
świętą! Szczególnie zaś kiedy przypadną 
na nas burze i wichry pokus i kiedyby 
nami miotać chciały, jak  snchem liściem, 
wołać poAvinniśmy nieustannie z uczniami: 
Panie! zachowaj nas, giniemy! Albowiem 
Pan Bóg chce, abyśmy Go prosili, i każdego 
proszącego chętnie wysłuchuje; nigdy zas 
nie usuwa pełnej pomocy ręki Swojej temu, 
który się do Niego z ufnością a v  potrzebie 
swojej udaje. Amen.

Hprawa krożańska.
(C iąg dalszy.)

„Na drugi dzień, 7 października, przy
byli do Kroż, z rozkazu koAvieńskiego gu
bernatora i konsystorza telszewskiego po
wiatowy naczelnik policyi Wichman, dziekan 
Jastrzębski i ks. JaAvgiel. Najprzód księża 
Jawgiel i Jastrzębski z polecenia naczel
nika policyi Aveszli do kościoła, aby wynieść 
PrzenajŚAvięt.szy Sakrament, lecz, pomimo, 
że ks. Jawgiel objawił zebranym w kościele 
ukaz cesarski o tem, że kościół ma hyc 
opieczętowany, a zarazem przestrzegał obe
cnych, że w razie oporu będą odpowie
dzialni, obecni włościanie nie dopuścili ich 
do ołtarza, mówiąc, że wtenczas^ dopiero 
ustąpią, gdy będą mieli odpowiedź monai- 
chy na prośby do niego Avzniesione. Przy- 
tem ks. Jastrzębski zeznaje, że więcej od 
innych mówili pełnomocnicy Avloscian. 
Antoni Rozmiń i Feliks Andrzewski, Za
czął wtedy perswadować Avloscianom na
czelnik policyi Wichman, lecz gdy powie
dział, że kościół musi być zapieczętowany 
wskutek najwyższego, a tem samem osta
tecznego rozporządzenia, Avtedy włościanin 
Ja n  Michelberg odpowiedział: „Nikogo nic 
wpuszczę! Przenajświętszego Sakramentu 
wynieść nie damy, póki nie będzie odpo
wiedzi cesarza“. Inni Avłoscianie potwier
dzili słowa Michelberga.

„Nazajutrz naczelnik policyi W ichman
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i dziekan -Jastrzębski z ks. Jawgielem pró
bowali znowu wynieść Przenajśw. Sakrament, 
lecz i wtedy to im się nie udało. Gdy 
bowiem weszli do kościoła o godzinie 10 
z rana, znaleźli w  kościele moc narodu, 
a w głównej nawie stał człowiek w białej 
płótniance z wielkim krzyżem w ręku, a 
przed nim dwóch włościan, trzymających 
przez białe ręczniki portrety Najjaśniejszego 
Pana i Najjaśniejszej Pani. Przed nimi 
masa narodu trzymała biały kawał płótna, 
który stanowi rodzaj zagrody od ściany 
do ściany przed portretami cesarza i cesa
rzowej. —  Jeden ze stojących włościan 
śmiało powiedział po żmuilzku i po rno- 
skiewsku: „Do kościoła was nie wpuścim 
i zapieczętować nie pozwolim". Drudzy 
mu wtórowali.

„Naczelnik Wichman zeznaje, że żadnej 
groźby ani znaków wyzywających ze strony 
włościan nie było, ale z wyrazu oczu wło
ścian zdawało mu się, iż najmniejsza próba 
przekroczenia zagrody z płótna wywołałaby 
opór czynny. Próbował więc tylko prze
konać włościan, lecz tę samą usłyszał od
powiedź co dnia poprzedniego. Później 
się okazało, że owym włościaninem, co 
mówił, był Adolf Iwanowski, tymi zaś, 
którzy trzymali krzyż i portrety, byli: 
szlachcic Kłopotowski i włościanin Roch 
Szyrowski."

Dalej akt oskarżenia wymienia świad
ków, którzy mają potwierdzić to, co wyżej 
powiedziano. Następnie zawiera akt oska
rżenia opisauie interwencyi osobistej ^rze
czywistego radzcy stanu Klingenberga, 
gubernatora kowieńskiego. Powtarzamy do- 
słownie:

„Wyjeżdżając, kazał kowieński guber
nator zebrać się w miasteczku Krożach 
dnia 10-go listopada dla opieczętowania 
kościoła siedmiu czynównikom policyjnym, 
50 podoiicerom policyjnym i 12 podofice
rom żandarmskim. Gdy w drodze dowie
dział się od miejscowego polieyanta Iwa- 
szeńcewa, że w kościele zebrało się z górą 
400 włościan gubernator zatelegrafował, 
aby dnia 10-go listopada o godzinie 8 rano

z miasteczka W ornia (powiat telszewski) 
przybyło 300 kozaków. Tymczasem, gdy 
gubernator już przyjechał do Kroż, donieśli 
mu naczelnicy policyi Iwanów i Szważew, 
żandarmski wachmistrz Krestnikow i żan- 
darmski rotm istrz Siemionów, że chociaż 
w kościele jest masa narodu, jednak nastrój 
ich jest zupełnie pojednawczy i że osoby 
zebrane w kościele oświadczyły, że gdy 
gubernator przyjedzie, włościanie sami ko
ściół zapieczętują i będą gubernatora tylko
0 to prosić, aby ich prośby poparł, co do 
pozwolenia na odprawienie mszy, choćby 
w pół roku po jego zamknięciu."

To dosłowny ustęp oskarżenia na stro
nie 5 wydrukowany. Cytujemy dalej też 
dosłownie:

„Wskutek tego rzeczywisty radzca stanu 
Klingenberg, nie czekając na kozaków, po
stanowił pomówić z ludem natychmiast
1 o 3-ciej w nocy udał się do kościoła. 
Z nim byli: żandarmski pułkownik Zołkie- 
wicz, radzca gubernialny Korzyn i urzędnik 
do osobnych poleceń Smoleński, kanonik 
Jastrzębski, ks. Jawgieł i cała polieya Kroż 
i żandarmerya. —  Około kościoła nie było 
nikogo i gubernator kazał policyi konnej 
obsadzić cmentarz, otoczony murem, który

■ w około kościół otacza. Przy wejściu do 
świątyni koło drzwi zewnętrznych była 
masa włościan, przed nią trzej włościanie 
stali, z tych jeden w komży trzymał wielki 
krzyż z Chrystusem, a dwaj inni przed 
nim stojący przez białe ręczniki trzymali 
portrety cesarza i cesarzowej, ozdobione 
kwiatami. Gubernator stanął i kazał wło
ścianom rozejść się dobrowolnie, mówiąc, 
iż zamkuięcie kościoła ma mieć miejsce 
z polecenia monarchy. Wtedy włościanie 
zaczęli prosić, aby opieczętowanie kościoła 
odłożono aż do czasu, gdy przyjdzie od
powiedź monarsza —  na co gubernator 
odpowiedział, że cesarz nie raczył zwrócić 
uwagi na ich prośby, i że dla tego zaraz 
musi przystąpić do zamknięcia kościoła. —  
Widząc zaś, że powtarzanie staje się bcz- 
skutecznem, kazał gubernator kowieński 
zamknąć drzwi wchodowe do kościoła. To
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tera rozporządzeniu gubernatora większa 
część włościan wyszła z kościoła dobro
wolnie. reszta zaś, przeważnie z kobiet 
złożona, została usuniętą z kościoła p r z y  
p o m o c y  n a h a j e k . “

Temi słowami nazywa akt oskarżenia 
oburzające postępowanie Klingenberga, któ
ry dla tego, aby stworzyć potrzebne dla 
Orźewskiego „powstanie*, napadł wśród 
nocy na bezbronnych i pokornych włościan 
i kazał knutować kobiety, gdy mężczyźni 
dobrowolnie na pierwszy jego rozkaz z ko
ścioła wychodzić poczęli. Dalej akt oska
rżenia mówi dosłownie:

„Podczas tego (tj. podceas bicia kobiet 
nahajkami) gubernator stanął między drzwia
mi kościelnemi i murem, otaczającym cmen
tarz i usłyszawszy groźne słowa wśród 
masy narodu, kazał policyjnym urzędnikom 
wyprowadzić z p o m o c ą  n a h a j e k  za mur 
cmentarny włościan, którzy pozostali na 
cmentarzu, bojąc się oczywiście, aby wło
ścianie nie napadli na niego z dwóch stron.

„Jak tylko policya przystąpiła do speł
nienia rozkazu gubernatora, dały się sły
szeć z za płotu strzały i zaczęto rzucać 
palki, z których jedna trafiła w czapkę 
gubernatora. Lud posunął się naprzód 
w stronę drzwi kościelnych, ścisnął guber
natora, który kazał uryadnikom strzelać 
na wiatr. W skutek wystrzałów nacisk 
włościan ustał, co dało możność guberna
torowi i tym, co z nim byli, a mianowicie 
radzcy Korzynowi, urzędnikowi Smoleńskie
mu, naczelnikowi policyi, dwom księżom  
i pięciu podoficerów żandarmskim s c h r o 
n i ć  s i ę  do ś r o d k a  k o ś c i o ł a  i za sobą 
zastawić drzwi ławkami i konfesyouałem.

„Podczas tego policyauci z dwoma na
czelnikami: Hofmanem i Maudryko, zostali 
przez włościan wypchnięci za mur cmen
tarnej, a pułkownik Zołkiewicz, rotmitrz 
Siemionów i czterech podoficerów żandarm- 
skich, którym nie udało się schronić do 
kościoła razem z gubernatorem, przeleźli 
przez mur cmentarza i uważając, że nie
podobna im pozostawać na miejscu w ta- 
kiem niebezpieczeństwie, opuścili miaste

czko Kroże. Tymczasem tłum wyłamał 
drzwi i przez boczne i główne wejście 
wtargnął do kościoła, gdzie wszyscy zebrali 
się koło schodow, na których czynownicy 
z gubernatorem się schronili, trzymając się 
platformy przejścia, prowadzącego z dru
giego piętra do kościelnego poddasza, przy 
którem jest chór. Wtedy w grubiańskich 
wyrażeniach tłum zaczął domagać się od 
gubernatora, aby pokazał papier podpisany 
przez Najjaśniejszego pana, aby oddał 
swoje ordery i medale dla spisania proto
kółu o tem, że rozbójnicy wdarli się w nocy 
do kościoła i że postępują jak Tatarzy, 
Turcy i Czerkiesi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ś w lętojń zafacie
czyli składka na ubogich studentów św. teologii.

Pozostało w kasie (zobacz nr. 43) . . . .  47.20 m.
Członkowie Tow. św. Kazimierza w  Lutgen- 

dortmund*) (nadesłał Jan Kostuj, Habing- 
horst — porto 5 fen.) . . . . . . .  23,00 „

Składka kościelna z Ueckendorfu (nadesłał
I*'r. Malinowski — porto 5 fen.) . . .  6,08 „

Składka kościelna z Gelsenkirchen (nadesłał
W . Płókarz z Rotthausen — porto 0 fen. ) 13,35 „

Na weselu p. Jana Golubskiego w Uecken- 
dorfle (nadesłał p. Jan Golubslci — porto
5 ic» ) .............................................................  9,15 „

Razem 99,38 ni.
Odchodzi:

KI. Fischer Gelsenkirchen, pensya 
za M. S. i J. M. (październik) 74,40 m.

Porto   0,20 „
74,00 m. 74,60 ra.

Pozostaje 24,78 ni.
Bóg zapłać ! Sw. .Józafacie, módl się za nam i!
30. X . 94. pro: K i .  L i s a .
U w a g a  : Wszelkie składki na Swiętojózafacie

proszę przesyłać pod adresem : Pan J a n  B ie liń sk i,  
B o c h u m ,  I t l n l t l i c s c r s t r .  1 7 a .  K s. L i s a .

*) Maciej Pawlus 1 markę. Jan Kostuj, Jan Parysek, 
1‘ ranc. Cali, Józef Bandwołek, Filip Wojciechowski, Józef 
Kowalczyk, Józef Okoniewski. Michał Bladacha, Walenty 
W iatr, Michał Bachosz, Piotr Kurpisz, Jakób Szolc, To
masz Rogalka, Józef Zaręba, Franc. Leciejewski, Kacper 
Jaskulski, Jan Dudek, W alenty Foltynowicz, Andrzej F i
lipiak, Marcin Razik, W awrzyn Plaszajewski, Ignacy Ko
kociński, W ojciech Foltynowicz, Józef Wielewieski, Antoni 
Grzybek, Ignacy Kostuj, Franciszek Dworniak, Wincenty 
Szulc, Tomasz Foltynowicz, Wojciech Szymendara, Szy
mon Świtała, Michał Płonczak, Jan Mazurek, Paw eł Du
dek, Stanisław Pawlus, Tomasz Dzierda, Jan Klemek, 
Franciszek Smura, Wojciech Giertych, Andrzej Parysek, 
Antoni Piaskowski, Andrzej Galewski, Franciszek Raas 
i Wojciech Goliński po 50 fen. Jan Majek 25 fen. Ignacy 
W osiek 10 fen. Razem 23 marki 35 fen. Odchodzi na 
porto 30 fen.
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Dla robotników.
B a d a  B r a c tw a  iw . I* y d o ra  w I*o- 

y.liHiiskiem  poszukuje na latowe miesiące 
roku 1895 do prac w polu i przy burakach 
na polskie dominia tr z e c h w ł ć d a r z ó w  — 
każdego z 40 do 50 robotnikami i robotnicami, i

— Na inne. dominium poszukuje 10 robotnic.
— Chcący zawrzeć kontrakt niech się zgłoszą 
z warunkami już teraz do .TW. ks. P r o b o 
s z c z a  L i c .  J a s k u l s k i e g o  w Biezdrowie 
p. Wróblewo.

Kalendarz tygodniowy.
4. N i e d z i e l a  2 5  po  Ś w i ą t k a c h .  Karola Bo- 

romeusza bisk.
8. Poniedziałek. Elżbiety i Zacheusza.
6. W torek. Leonarda wyzn.
7. Środa. Engelberta męcz.
8. Czwartek. 4 Koronatów.
9. Piątek. Teodora męcz.

10. Sobota. Andrzeja z Akwinu.

Kalendarze na rok 1895.
K a le n d a r z  kartkoW y (do oddzierania) 

bardzo praktyczny i pięknie wykonany. Cena 
50 fen. z przes. 70 fen.

K a len d a r z  k ie sz o n k o w y , na mocnym 
papierze, format zgrabny. Cena 10 fenygów 
z przesyłką 13 fen.

K a le n d a r z  „K ato lik a" , zawierający 
piękne powieści i obrazki. Dodatek nadzwy
czajny: piękny obrazek i kalendarz ścienny. 
Cena 50 fen. z przes. 00 fen.

K a le n d a r z  M a ry a ń sk i, gustownie wy
konany, z licznymi rycinami. W  dodatku:
2 obrazki i kalendarz ścienny. Cena 00 fen. 
z przesyłką 70 fen. 

Sprzedaż tylko za gotówkę.
Zamawiać można pod adresem :

„Wiarus Polski", — Bochum. 
Tanie książk i,

które są do nabycia w drukarni „W iarusa Pol
skiego" w Bochum, Maltlieserstr. 17a.
P r z e w o d n i k  d o  s p o w i e d z i  g e n e r a l n e j ,

ułożony przez Błogosławionego Leonarda a po polsku 
wydany za zezwoleniem J. E. kardynała Koppa. Stron 
100. Jest to książka tak dobra, że polecenia osobnego 
nie potrzebuje. Cena 35 fen. z przesyłką 40 fen.

M a la  p a m i ą t k a  ś l u b n a  czyli w  krótkości ze
brane nauki i rady dla nowożeńców i małżonków. Cena 
na 10 fen., z przes. 15 fen.

M ę k i  p i e k i e l n e .  Cena 15 fen., z przes. 18 fen. 
C z e ść  M a r y i  n a  k a ż d y  c z a s .  Książka pou

czająca i modlitewna dla czcicieli Najśw. Panny Maryi. 
Cena bez oprawy 1 m. z przes. 1,10 m. z oprawą 1,50 m. 
z przesyłką 1,60 m.

M i n is t r a n t ,  czyli nauka służenia do Mszy św. 
Cena 15 fen., z przes. 18 fen.

C i o s  S y n a g o r l i c y .  Cena 1 markę, z przesyłką
1 m. 10 fen.

F  r z y t u l e k  Ś w i ę t e g o .  Legenda z życia św. .Tana 
z Dukli. Cena 10 fen., z przesyłką 15 fen.

P a m i ą t k a  p i e r w s z e j  S p o w i e d z i  i K o 
m u n i i  Ś w .  Obrazek przedstawiający po jednej stronie, 
ostatnią wieczerzę Pańską, a po drugiej wiarę, nadzieję 
i miłość, oraz zawierający miejsce do zapisania imienia, 
nazwiska itd. przystępującego do świętych Sakramentów 
Cena 15 fen. z przesyłką 20 fen.

K n i w y  ś l ą z k i e j ,  piękna książka zawierająca 
mnóstwo wierszy, stosownych do deklam acyi: Cena za 
lOeopr. egz. 1,00 m., z przes. 1,20 m. w ślicznej oprawie 
1,50 m., z przes. 1,70 m.

P r z e w o d n i k  d o  N a j ś w .  S e r c a  J e z u s o 
w e g o ,  zawierający osobliwsze modliżne yo i nabtwćwi- 
czenia na cześć Najśw. Serca Jezusa, z nabożeństwem na 
cały miesiąc. Cena za egz. opr. w płótno 1,20 m. z prz. 1,40 m.

M ie s ią c  N i e p o k a l a n e g o  S e r c a  N a j ś w .  
M a r y i  P a n n y .  Książka bardzo pouczająca. Cena 1 m. 
z przes. 1.10 mr.

K s i ą ż k a  d z ie c i  M a r y i ,  zawierająca mnóstwo 
pięknych nauk ; modlitw. Cena 1,00 z przes. 1,10 m.

O n a ś l a d o w a n i u  N a j ś w .  P a n n y .  Dzieło 
na wzór naśladowania Chrystusa Pana. Cena 1,25 mr. 
z przes. 1,35 mr.

P o b o ż n y  s p o s ó b  odmawiania piętnastu tajemnic 
Różańca św. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

I t a  z T o g e n b u r g a .  Powieść wzruszająca z wie
ków średnich ku zbudowaniu i pokrzepieniu w cierpieniach 
i uciskach tego życia. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

K ó ż a n ie c  r o z w a ż a n y  w  t r z y d z i e s t u  t a 
j e m n i c a c h .  Cena 1 mr. z przes. 1,10 m.

P r z e r a ź l i w e  e c h o  trąby ostatecznej. Cena 60 
fen. z przes. 65 fen.

N a u k i  i  r a d y  d l a  m a t k i  c h r z e ś c i a ń s k i e j  
jak dzieci po bożemu wychować. Napisał ks. A. J. Cena 
10 fen., z przes. 15 fen.

P r z y g o t o w a n i e  n a  ś m ie r ć  czyli rozmyślania 
i prawdach wiecznych jako wstęp do życia pobożni ;o
0 szczęśliwej śmierci św. Alfonsa Liguorego. Cena 1 , 
i. przesyłką 1,20 mrk.

C z y t a n ie  p o s t ę p o w e .  Zbiór powiastek moral
nych, wschodnich, legend, żywotów, obrazów moralnych i 
przypowieści polskich. Cena 1 m., z przesyłką 1,10 m.

D z i e j e  P o l s k i ,  do najnowszych czasów treściwie 
opowiedziane z 80 obrazkami najważniejszych wypadków 
dziejowych, królów i sławnych mężów polskich. Cena
1 m. 60 fen. z przesyłką 1 m. 80 fen.

l . c p ic j  p ó ź n ie j  n iż  n ig d y ,  W ładysław  St.ro- 
wski 32 f. z prz. 37 f.

X y w o t  O jca  ś w .  L e o n a  N i d .  Cena 20 f. z 
przesyłką 23 fen.

P i ś m i e n n i c t w o  p o l s k i e  w życiorysach naszych 
znakomitych pisarzy przedstawione. Cena 1 m. 60 len., 
z przesyłką 1 m. 80 fen.

L i s t ó w a i k ,  książka podręczna, zawierająeajnaukę 
pisania listów oraz liczne wzory listów zachodzących w 
różnych stósiuikach potocznego życia, wzory rachunków, 
kwitów, rewersów itd. Cena 50 fen., z przes. 55 fen.

P a m i ą t k a  p o d n ie s i e n ia  r e l i k w i i  A d a m a  
M i c k ie w ic z a  z dodatkiem najpiękniejszych wyjątków 
z jego Ksiąg Narodu Polskiego i Pielgrzyinstwa Polskiego. 
Cena 20 fen., z przes. 23 fen.

O s ł a w n y m  p i s a r z u  ,1. 1. K r a s z e w s k i m ,  
z a ł o ż y c i e l u  „M a c l e  r z y  P o l s k i e j 11 opowiedział 
Darosław Janowski ^wydanie drugie z portretem) 20 len. 

i z przes. 25 1'.
J a d w i g a ,  k r ó l o w a  p o l s k a .  Opowiadanie z 

|| dziejów naszych przez W. Czerniaka 12 f. z przes. 15 len.
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